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w ychodzi co sobota. Przedpłata dla odbierających w druham i P. Pillera pod l. 98  h \ \  we Lwowie wynosi rocznie 5 z łr . ,  
na poczcie lwowskiej 6 z łr . 36 kr. a na wszelkich innych stacjach pocztowych 7 z łr . 2 4 . kr. m. k. Można także zapisywać się na 
Tygodnik pn wszystkich księgarniach w kraju i  za  granicą, tudzież na wszystkich stacjach pocztowych to królestwie, polskiem, w 
x.'poznuńskiem  i w  prowincyach rosyjskich. Prenumerować można każdego czasu, rocznie lub półrocznie.

O działalności cliemlcznye!* pogn®- 
jow  i najstosowniejszej metodzie 
przyrządzenia doferego ©ftornlfen.

P r z e z  J ó z e f a  Ż y w i c  k i e g o .

Nikt nie zaprzeczy, źe kwesfcyi w tym przedmio­
cie, ani wyłącznie sami teoretycy, ani sami prakty­
cy, należycie rozwiązać nie są w stanie :  potrzeba 
bowiem zespolenia umiejętności z p ra k ty k ą , aby 
przedmiot mógt być zupełnie wyjaśniony; umie­
jętni mężowie i praktycy muszą sobie udzielić na­
wzajem swych spostrzeżeń, wiadomości i doświad­
czeń, aby drogą bezstronności do prawdy zdążyć 
mogli. Oddawna wiadomo, że odpadki roślinne i 
odchody zwierzęce podwyższają w roli produkcyjną 
silę, t. j. że rola, która w swym pierwotnym stanie 
jeno szczupłe wydałaby plony, okwite wtedy urodzi 
owoce, gdy ciałami roślinnemi, lub zwierzęcemi od­
chody, użyźnioną będzie. To zowiemy sprawianiem, 
czyli gnojeniem. Dostatecznie wiadomo, że wspomnio- 
ne cia ła  zbawiennie na roślinność działają, lecz n a ­
stręcza się pytanie: dlaczego? i w jaki dzieje się 
to sposób? Wprzód te momenta powinny być 
wyjaśnione, poczem dopiero przyjdziem na środki 
(sposoby) : jak mają być uchodzane zwierzęce i ro ­
ślinne c ia ła ,  końcem regeneracyi życia roślinnego. 
Wiadomo ziem ianom , 7Ą wszystkie ciała z królest­
wa roś l in ,  rozkładają s ię ,  gdy na działanie wilgo­
ci będą wystawione : pewne jakieś oddziaływanie
ma natenczas miejsce, a rozkładające się ciała u -  
traca ją  na wadze. Działaniu Cffply 'voff0  temu , u- 
lega nie tylko mokre siano i s ło m a , lecz także i 
drzewo. Podczas gdy ów wpływ się objawia, który 
przez połączenie się kwasorodu powietrza z węgli­

kiem i wodorodem włókien roś l innyeh , spowodo­
wany bywa, ulatniają się te ciała w postaci kw asa 
węglowego i wody. Biorąc pewną ilość mokrego s i a ­
na, znajdziera że przy małym i powolnym wpływie 
powietrza, ciepło się tw orzy, które podnosząc się 
coraz wyżej, jasnym wybucha płomieniem. Produk- 
cya nawozu z istot roślinnych nie różni się od tego 
procesu, wyjąwszy w tem tylko że wspomnionego 
wpływu powietrza nie dopuszczamy aż  do wybuchu 
płomienia ; proces wstrzymuje się zatamowaniem po­
wietrza, a uzyskane w ten sposób ciała, będą mieć 
jako gnój, względnie do swej wagi, większą wartość, 
niż ciała roślinne z których utworzone zostały. Po­
dobny zachodzi proces » odchodami zwierząt. Zwie­
rzęta  karmione roślinami, n. p. bydło, owce, przyj­
mują pewną ilość istot roślinnych. Główny proces u 
należycie wykształconych zwierząt na tem polega, iż 
pewna część paszy przez bwasoród powietrza płu­
cami wciągnionego, zużytą zostaje, to zaś dla utwo­
rzenia  zwierzęcego ciepła. Wiadomo, że zwierzęta 
ciągle mają o kilka stopni wyższą temperaturę niż 
otaczające je powietrze. Przed kilkoma laty było 
jeszcze z a g a d k ą , zkąd ta  temperatura się bierze ; 
nowsze atoli poszukiwania dowiodły, że ona powsta­
je ’w skutek spożycia paszy, i że, jak  zwyczajne drze­
wo, będąc spajone, ciepło rozwija, tak równie pe­
wna część przyswojonej przez zwierzęta paszy to 
ciepło tw orzy , które do utrzymania funkcyi zwie­
rzęcych nieodzownie jes t  potrzebne. Zauważą czy­
telnicy, że w przywiedzionym powyżej przykładzie, 
kwasoród powietrza, działający na wilgotne ciała 
roślinne, te same sprowadza skutki: gdyż kwas wę­
glowy i woda znajdują się tak w waporach gnojo­
wiska, jak  w powietrzu komina i wydzielonym odde-
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ch u  bydlęcia. *) Zbyteczną byłoby rzeczy  p r z y ta ­
czać w szystk ie  p rocesa ,  które pow sta ją  w ciele zwie- 
rzęcem  w sku tek  traw ien ia  p a s z y ; rez u l ta t  ato li  j e s t  
tak i ,  że odchody zw ierząt  w szystk ie  m ineralne  ro ­
ślin  za w ie ra ją  p ierw iastk i,  azo tu ,  w ęg lik a !  wodoro- 
da  w szakże zm niejszoną ilość. W rzeczyw is tości m a ­
ł a  bardzo istnieje różn ica  między ostatniemi w ypad­
kam i rozk łada jących  s ię  (sam ych p rzez  się) roślin  
n a  kupie, a p rzesz łych  p rze z  żołądek  zwierzęcy i z a ­
mienionych w płynne i s ta le  odchody. Te to tedy 
odchody zw ie rzą t  i te roś l innośc i  dz ia ła ją  tak  z b a ­
wiennie na  rolę. P rz y p u ś c iw s z y , że mamy zbiór 
lnu lub p s z e n ic y : rośl iny  te wegetując w roli,  z a ­
w iera jącej m ineralne  części,  odbierają jej po taż ,  s o ­
dę, wapno, kw as fosforyczny i inne po trzebne im 
c z ę ś c i ,  z pow ie trza  zaś  i wody p rzysw aja ją  sobie 
węglik i azot,  wodoród i kwasoród. Zam ieniwszy r o ­
ś l iny  te w naw óz, g inie przez '  tę czynność cz ąs tk a  
ich  o rganiczne j m ateryi,  nic w szakże w ięc e j , jeżeli 
tylko w yplókanie oborniku nie miało miejsca. Wy­
n ik a  ztąd, że odbiera jąe  roli rozłożone wegetabilia , 
te  sam e p raw ie  odejmuje się je j  części,  ja k ie  wprzód ■ 
roś l iny  wciągnęły  w siebie, a które do ich u trzym a­
n ia  tak  s tanow czo potrzebne były. W racam y je d la ­
tego, aby ubezpieczyć byt nowych roślin . To samo 
dzieje się  z p a sz ą  zwierzętam i sk a rm ian ą .  D ając  o- 
nym paszę, uw aln ia  s ię  z ich c ia ła  węglik i wodo­
ród, za  wpływem kw asorodu  powietrza,  inne p ie r ­
w ias tk i,  p raw ie  w szys tek  azot,  re sz ta  węglika i wo- 
dorodu, w reszc ie  wszelkie m ineralne części uchodzą 
z płynnem i i stałerai odchodam i,  rozpuszcza lne  z 
p łynnem i, n ie rozpuszcza lne  ze s ta łem i.  Tucząc zwie ­
rzę ta ,  w ciąga s ię  pewna m nogość p ierw ias tków , ty ­
le tedy odrachow ać w ypadn ie ;  te w yjąwszy, zw raca

*) Bardzo trafne pewien naturalisla zrobił poró­
w nanie, m ów iąc, że  ciała łódzkie, i w szelkich in­
nych zw ierząt są podobne do pieca. Piec bowiem pe- 
wnemi istotami roślinnerai napełniony, po ich zapale­
niu i' zw ierzęta nakarmione, w  jednakowym znajdują 
się  stanie. W  obu razach, cała część organiczna istoty 
idzie na -utworzenie kwasu w ęglow ego i pary w o­
dnej, które w powietrze uchodzą, cała zaś część or­
ganiczna pozostaje, w  pierwszym razie tworząc od­
chody, w drugim zaś popiół. Odchody są popiołami^ 
czy li zbiorem części ziemnych z  roślin, przez zw ie­
rzęta strawionych. —

się  nam wszystko  po od trącen iu  węglika i wodorodu, 
które p rzy  oddychaniu  zw ie rzą t  w powietrze ucho ­
dzą. J a s n a  więc, że wszelki nawóz, który  je s t  c z a ­
rodz ie jską  ró sz c z k ą  nasze j roli,  z  k ró les tw a roślin  
o trzym ujem y. T e ra z  zauw ażyć  nam należy n a tu rę  
tych pierw iastków z ja k ich  s ię  k a ż d a  is to ta  ro ś l in n a  
sk ła d a .  Paląc  ja k ą b ą d ź  roś linę ,  pewna część u latnia s ię  
w powietrze, k tó rą  to część o rgan iczną  zow iem ; d ru g a  
za ś  pozosta je ,  i n ieo rgan iczną  s ię  mianuje. Część n ie­
organiczną czyli popió ł,  sk ła d a jący  s ię  z różnych  soli 
i kw asu  krzemionkowego, o trzym ujem z r o l i ; gdy 
część o rgan iczna ,  k tó rą  stanow i kw asoród, wodoród, 
azo t  i węgiel roślinny , z powietrza pochodz i,  p r z y ­
sw ojona  będąc albo od rośliny  spalonej,  albo od ro ­
śliny daw nie jszej.  Chce powiedzieć, że n ieorganiczne 
części s ą  m ineralne ,  o rgan iczne  z a ś  takie p ierw iastk i,  
k tóre w ża rzącym  się ogniu spa lone  być mogą. N ieor­
gan icznych  is to t,  napo tykanych  w ro ś linach ,  j e s t  ośm 
albo dziesięć. Mamy wapno, k tóre  każdy z n a ;  s o ­
dę w soli z a w a r tą ;  po taż  w popiele będący; kw as 
s ia rc za n y ,  który w roli w postaci g ipsu  znacbodzi-  
m y; w reszcie kw as fosforyczny w k o śc ia c h ;  kw as 
solny w soli za w ar ty ;  kw as krzemionkowy, będący 
częścią  sk ładow ą zbóż naszych . Rozumiem, że wiel- 
kiem zadaniem  je s t  czasu  naszego, dos ta rczać  źdźb łu  
krzem ionki w odpowiednej ilości, aby ono pełny mo­
gło wydać klos.  W szystk ich  pomienionych m inera l­
nych części d o s ta rc za  rola , w odpowiednej i lości ,  
lubo w wielu raz ach  musi je  nad g ra d zać  rolnik. O r­
gan iczne  ciała, tworzą się  z węglika, azotu , k w aso ­
ro d u  i wodorodu. K w asorodu  i wodorodu d o s ta r ­
c z a  zaw sze w oda; węglik dosta je  się, j a k  są d z ę ,  
za w sze  z p o w ie t rz a ;  azo t  bywa w wielu r a z a c h  
p rzy c iąg a n y  z powietrza,  jednakże  potrzeba aby go i 
ro ln ik  dostarcza ł.  Sądzę ,  że n iektóre rośl iny  posia­
da ją  moc b rać  z powietrza ca łą  sw ą pożywność, 
gdy za ś  iune, z n a tu ry  swego sk ładku  dopełn iać  tego 
nie s ą  w stan ie .  Pomienionych tuta j,  rozlicznych ciał, 
wym agają  rośliny.

W przygotow aniu  oborniku zachodzą  dwa lub trzy  - 
uwagi godne punkta. Pierwszy, że wiele z tych ciał 
j e s t  rozpuszcza lnych . P rak tykow any po naszych g o ­
spoda rs tw ach  sposób p rzy rządzen ia  oborniku każdem u 
j e s t  zn a n y :  mnogość słom y i odchodów musi gnić 
wśród mnogości wody, gdzie miasto w zbudzenia n a ­
tu ra ln eg o  ciepła , wyplókują się  w wodzie, k tó ra  potem 
rozpuszczalnem i użyźn iona  będąc c ia ła m i,  do sąs ie -
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dnej sp ływ a sadzaw ki lub kałuży, ta k  w łaśnie, ja k  
gdyby zam ierzy ł był g o spoda rz  wypłókać swój obor­
n ik ,  by mu cz y s tsz ą  nadać postać. Co w ię c e j , n ie ­
rzadko  widzieć można śc ieka jącą  gnojówkę do r e -  
ze rw oaru  wodnego, z którego potem biedne bydlęta 
napaw ać  s ię  muszą. W  tak i  sposób g iną  na jce ln ie j­
sz e  i najużyteczniejsze c ia ła !  Obornik tem samem, 
poddany napływowi wody, u trac a  swój potaż, sodę, 
w iększą  część am oniaku, rozpuszcza lne  swe sole w a­
pienne, tak  że pozosta ją  same tylko n ie rozpuszcza lne,  
s tosunkow o nic n iew arta jące  części. N ie p rze sad z i­
my tw ierdząc, że przez  podobne m arnotraw ien ie  c ia ł 
użyżnia jąch ,  mianowicie w posiadłościach większych, 
znaczna  część rocznej u traca  s ię  ren ty ,  k tórąby p o ­
większone zbiory przyn ieść  mogły. Wielorakie s ą  
sposoby za k ła d an ia  gnojowisk. N astępujący  je s t  
może najstosowniejszy . Dno gnojow iska, ubite z g l i ­
ny ,  wyściela s ię  liściem, słom ą, da rn iem , wrzosem , 
torfem, poezem w yrzucany gnój s ta jenny  ro zp o śc ie ­
r a  się  należycie i na  stopę wysoko układa,  posypuje 
nieco gipsem, czasem także  n a rz u c a  ziemią, poczem 
znów nową kładzie  s ię  w ars tw ę gnoju i t. d. Całą 
kupę okryw a s ię  n a  6 do 8  całi grubości szlamem 
lub próchnicą. Obok gnojow iska za k ła d a  się  w n a j­
n iższe j  s t ron ie  s tudz ienka ,  w k tórą  gnojówka się  ś c i ą ­
ga .  Tym płynem zlewa się  od czasu  do c z asu  k u ­
p a  nawozowa, gdy skutkiem  s ło ń c a  lub w ia t ru  z 
wilgoci ogołocona będzie. Wkrótce znajdziem w 
tak  uchodzonym gnojowisku (o b o rn ik u ) , wszyskie 
drobne części dosta teczn ie  rozłożone, z małą u tra tą  
am oniaku , lub innych o rgan icznych  is to t.  U rynę  z 
pod bydląt sp u sz cz a  się , ja k  rzekłem , do urządzonej 
s tudz ienk i,  s ta jn ię  za ś  każdego ranku  posypuje  g ip ­
sem, ażeby od wszelkiej us trzedz  s ię  s t r a ty .  Tak 
ro z rz ą d z i ła  opatrzność że materye azo tyczne n iepo- 
ja w ia ją  się  w moczu bydlęcym w pos tac i  am oniaku, 
k tóry  je s t  natury  kaus tycznej ,  lecz w ksz ta łc ie  ury- 
nowego pierw iastku,  który zupełn ie  je s t  łag o d n y ,  a- 
le bezpośrednio po ulotnienieniu się  z c ia ła  w wę­
glan am oniaku p rze is taczać  się  poczyna. P rz e z  r o z ­
k ład  p ierw ias tku  urynowego, otrzym ujem y n ad e r  l o ­
tne ciało, przez  dodanie atoli g ipsu  tworzy s ię  s i a r ­
czan  ainonii, k tóry  się  n ieu la tn ia  wcale. *) Można 
p rzy jąć  za regu łę ,  że ci gospodarze ,  k tó rzy  lekce

*) W ażnem  by łoby zadaniem, aby całą istotę o r ­
ganiczną uryny, która ro z ło ż y w szy  się jako ammoni-  

ak w p ow ietrzu  się rozprasza, sprowadzić do stanu

sobie ważą nawóz płynny, niem ałą  w yrządza ją  sobie 
sz kodę  i znaczną  część dochodów u traca ją .  L iebig  ob­
liczył,  że 1 tfe dobrej u ryny  zupełnie w y s ta rc z a  do 
p ok ryc ia  produkcyi 1 t b  dobrej pszenicy , co nie- 
zaprzeczenie  i doświadczenie s tw ierdz i .  Najpożyte­
cznie jszy  sposób obchodzenia s ię  z nawozami s ta -  
jennemi, k tóry wszystkim warunkom , tudzież  celow i,  
ja k i  sobie w przygotowaniu jego zak ładam y, na jdo -  
s ta teczn iej odpow iada, praktykow any j e s t  po w zoro ­
wych g o spoda rs tw ach  w N iderlandach. Je s t  tam w 
zwyczaju, gnój p rzez  dwa lub trzy  tygodnie pod by­
dłem pozostały ,  później do dołów na p a rę  łokci g łę ­
bokich, tuż  z a ra z  w sta jn i ,  z  ty łu  bydląt obok ich  
s tanow iska  wykopanych sk ładać ,  i dopóty tam zo­
stawiać , dopóki czas  użycia  jego nie nadejdzie, lub 
dopóki się dół nie wypełni. Potem się  ten dół wy­
próżnia , i c a ła  m asa  gnoju wywozi n a  pole, gdzie  
albo się  n a tychm ias t  ro zśc ie la  i p rz y o ru je ;  lub w 
przeciwnem zdarzeniu ,  s k ła d a  się  go tylko w duże n a  
pola k u p y ; dzieje się  to szczególnie j w po rze  z im o­
wej kiedy poruszony  gnój naw et nie fermentuje.

Do tego celu w N id er landach  tak  s ą  u rzą d zo n e  
stajnie , iż  bydlę ta  s to ją  na uwięzi p rzy  żłobach o- 
bok k o ry ta rz a  podniesionego um ieszczonych, zkąd  
się  p a s z a  zada je ;  z tyłu z a ś  bydląt, znajduje s ię  
miejsce dosyć przes tronne ,  nieco sk o p a u e ,  na  k tó -  
rem się  gnój zpod bydląt up rzą tyw any  sk ła d a .

Sposób ten z wielu względów godny je s t  n a ś la -  # 
dow ania  u n a s :  w nim albowiem w szystk ie  w arunki 
ta k  czystego u trzym an ia  bydląt, jako też  i n a łeż y te -

stałego, w  którymby rośliny m ogły  ją na s w e  poży­
w ienie obrócić P o n iew aż  zw ią zk i  ammoniaku z  k w a ­
sem siarczanyra, nie są lotne, ale sta łe  ; przeto użyto  
tych k w a s ó w  dla utrzymania w  stanie stałym jej c z ę ­
śc i  organicznych. Polew ano w ię c  urynę roztworem  
k w a su  siarczanego, i ten łą c z ą c  s ię  z  ammoniakiem 
z  rozkładu powstającym daje siarczan ammoniaku, 
który pozostając w  ziemi do jej u żyźn ien ia  się przy­
czynia . Kiedy bow iem  b ez  u ż yc ia  podobnej u ryn y ,  
łąka 4  morgi w y n o szą ca ,  w ydała  siana 80  cctnarów,  
•to na tej przestrzeni, przy użyciu  pew nej i lo śc i  u -  
ryny z  dodatkiem kw asu  siar. otrzymano siana 1 05 .  
cetn. (a  w ię c  o 2 5 .  cetn. w ięcej) .  W iem y ,  ż e  m ate-  
rya azotow a za n a w ó z  użyta gnijąc w ydaje  z w ią z k i  
lotne ammoniakalne, w  pow ietrzu  się  rozpraszające,  
które, gdyby połączone z jakim kw asem , przeszły do
stanu s ta łego ,  mogłyby być p rzez  rośliny spożyte  i

*
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go przygotowania nawozów, najlepiej są poleczone. 
Bydlęta zawsze utrzymują się czysto, a gnój powol­
nej i jednostajnej podlega fermentacyi. Jedna tylko 
z nim połączona jest niedogodność, ta mianowicie^ 
że stajnie, jeżeli w nich nawóz ma pozostać, powin­
ny być nieco obszerniej budowane. Ponieważ zas? 
nietylko to gnojowi nic nie szkodzi, ale ciągnie za 
sobą oszczędzenie robocizny, kiedy się go na pole 
w porze zimowej wywozi, przeto nigdy się tak wiel­
ka masa jego nie nagromadzi, żeby nadto wiele 
miejsca potrzebował. Kurytarz podniesiony, obok 
którego umieszczone są żioby, może być umieszczony 
albo obok ściany jednej, albo co lepiej, kurytarz i- 
dzie pośrodku, z obu stron którego osadzone są ż ło ­
by, i bydlęta stoją we dwa rzędy, na jedne i na 
drugą stronę, głowami do korytarza obrócone; gnój 

- zaś odrzuca się do jednej ś do drugiej ściany. W 
tym tedy sposobie należy się starać, ażeby bydlęta 
miały swoje stanowisko cokolwiek wyższe nad to 
miejsce gdzie się gnój składa, co można osiągnąć 
albo przez podniesienie tegoż stanowiska, albo przez 
skopanie miejsca na gnojowisko. W samym tyle by­
dląt, wpozdłuż stanowiska, powinna przechodzić 
wkopana rynwa, do którejby spadające płynne odchody 
dostawać się mogły do odbieralnika, a z tego za po­
mocą pompy na masę fermentującego gnoju, według 
potrzeby i okoliczności, rozlewane być mogły.

przyczynić się do w ykształcenia saletrorodu w rośli­
nach. W idzim y w ięc, jak w ażną jest rzeczą , ilość 
ammoniaku z  rozkładu nawozu powstałą zatrzym ać, 
nie dozw olić jej bezskutecznie w powietrzu się roz­
prószyć ale zm usić, aby szła  wprost na pożywienie 
ro ślin , pod które nawóz w yw iezion o. Orzekliśmy 
już w y ż e j, że  do uryny potrzeba dodać kwasu siar- 
czanego, aby one z ammoniakiem p o łączon e, do jego  
ustalę nia posłużyły. Sposób ten daje się  zastosować 
przy u ży c iu  w szelkiego zw ierzęcego nau’ozu. Kiedy 
nawozim y ziem ię gnojem zw ierzęcym , bez dodatku 
kw asów , wtedy podczas gnicia w yw iązujący się amino- 
n ia k i kw as w ęg lo w y  w  powietrzu się rozpraszają i są 
tem samem, dla roślin, jakby stracone. Że zaś dotych­
czas w  naszera gospodarstwie, zupełnie w naturalnym 
stanie, gnój na pola się  w yw ozi, przeto dla nas cała  
organiczna strona, czy li część azotowa nawozu, jest 
straconą, i  z tego powodu, całą nawozu skuteczność, 
jedynie jego  ćzęśo i n ieorganicznej, czy li jego so­
lom w  ziemi pozostającym, przypisać powinniśmy.

Pod bydło ściele się jak najwięcej, a nawóz na­
gromadzony i udeptany, skrapia się od czasu do 
czasu wodą. Przez udeptanie nawozu i zwilżenie wodą 
dopina się tego głównego ce lu , że się wstrzymuje 
gwałtowna fermentacya (do jakiej szczególnie nawo­
zy koński i owczy są skłonne) i ze nie dozwala ulat­
niać się najistotniejszym częśęiom, łatwo się roz­
kładającym . Nawóz nasycony wodą, skrapia się 
roztworem kwasu siarczanego, lub posypuje gyp- 
sem, na proszek utartym, co według potrzeby się po­
wtarza, aby amoniak przy cokolwiek wysokiej tem­
peraturze łatwo ulatujący zatrzymać, przez połącze­
nie go z kwasem siarczanym i przeistoczyć go tym 
samym w nielotny siarczan ammoniaku. Tak samo 
uchadza się i urynę czyli gnojówkę w cysternie ze­
braną.

Drugi ważny punkt we względzie nawozów sta­
jennych jest ten: że odchody zwierzęce różnią się 
między sobą podług natury zwierząt, itudzież po­
dług rozmaitych własności branych pokarmów. Z roz­
biorów chemicznych widzimy, w jak rożnym stosun­
ku części popiołowe roślin znajdują się w odchodach 
zwierzęcych. I tak krzemionka obecną jest we wszy­
stkiego rodzaju odchodach sta łych , wszakże na 100  
częściach popiołu z gnoju krowiego jest jej 63 , z 
gnoju końskiego 1 0 ,  ludzkiego zaś tylko 11. Sole 
zaś fosforyczne w przeciwnym stosunku znajdują się  
i tak na 100 częściach: popiołu gnoju krowiego jest ich 
30 , gnoju końskiego 4 1 ,  gnoju ludzkiego 70 . Kro­
wa żywiona głównie, oprócz kartofli i bobu, słomą 
i sianem , których częśei popiołowe przeszło na 100  
cz. 60 krzemionki zawierają, bardzo naturalnie że 
ma w swych odchodach tak dużo krzemionki, a tak 
mało fosforanów, które w nader szczupłej i nie­
znacznej ilości w pokarmie krowim się znajdują. Koń 
z a ś , który był żywiony sianem i owsem (w ziarnie) 
który jak  wiemy, wiele fosforanów w swym sk ła­
dzie zawiera, wydaje w sposób łatwy do pojęcia w 
odchodach, więcej fosforanów, a mniej kwasu krze­
mionkowego, a niżeli krowa. Gdybyśmy byli żywność 
dla krowy i dla konia przeznaczoną spalili, rozbiór 
popiołów ztąd powstałych okazałby nam taki sam 
stosunek fosforanów i kwasu krzemionkowego (krze­
mionki) do siebie, jak fozbiór gnóju krowiego i koń­
skiego. Krótko mówiąc, własność i przymioty gno­
ju zawisły od zadawauej paszy. Znana jest okolicz­
n o ś ć , że ziarna nasienne większą ilość mineral­
nych , tudzież azotycznych czyli amraoniahalnych za-
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w iera ją p ierwiastków, niżli k tórebądź inne części r o ­
ślinne. W naszych  g o s p o d a r s tw a c h , gółwnie p rodu­
kujemy z ia rn a  nas ienne ,  w szys tk ie  z a ś  inne rośliny  
s ą  stosunkowo podrzędne tymże. Jeżeli  zużytkujemy 
m akuchy olejne i inne podobne c i a ł a , to pow ięk­
szymy w artość  naszego  n aw ozu :  pobieramy bowiem 
natenczas  nas ien ie  z gospodars tw  innych , a sk ła d o ­
we onegoz c z ę ś c i , n a  korzyść  naszego własnego 
obracamy. W artość nawozu pow iększa  się  dlatego 
p rze z  użycie z ia rn  roślinnych . Wiadome pow szech­
nie sku tk i  użycia m akuchów ln ianych  za nawóz, k tóry  
bardzo  zbawiennie d z ia ła  w roli.  D ruga  p rzyczyna, 
żel odchody zw ierzęce ,  co do swej dzielności,  pom ię­
dzy sobą się  różn ię ,  połączona je s t  z wiekiem zw ie­
r z ą t .  W artość  naw ozu wiele od tego z a w is ła ,  czyli 
zw ie rzę  je s t  młode lub s ta re .  Młode zw ie rzę  z a t r z y ­
muje z p aszy ,  z k tórej żyje, więcej od s ta rego . Z au w a­
żmy pew ną liczbę ja g n ią t ,  k tóre je szcze  tak  w ciele 
j a k  w kośc iach  p rzyb ie ra ję ,  a  zobaczym, że pożywie­
n ie  swe, n ie tylko z o rgan icznych ,  lecz także i z mine­
ra ln y c h  części sk ładow ych  biorę; b liższe poszuk iw a­
n ia  p rzekona ję  nas  ró w n ie ,  ze naw óz zpod młodzieży 
lub krów do jnych ,  m nie jszą  posiada w a r to ś ć ,  niż 
Dawoz s ta re m  bydłem sprodukow any. N as tępu jący  
p rzy k ła d  zdjęty  z gospodastw  ang ie lsk ich  będzie tu 
n a  swojem miejscu: pewien ang ie lsk i  gospodarz  z o- 
kolicy M aidstone ,  sp raw ił  był swój chmielnik z n a j ­
lepszym  sk u tk ie m ,  użyciem guano  za  naw oź ;  ze ­
b ra ł  obfitość c h m ie lu , używ szy  tym końcem jeno  5 
cent. guano-. N a jb l iższy  jego s ą s i a d , kupił  ten sam 
gatunek  guano , uży ł go równie pod chmiel je d n ak ­
że bez najm nie jszego sku tku . Majętności obydwóch 
g ran iczy ły  z so b ą ,  ziemie były jednak ich  przymio­
tó w ; mimo tego w yw arło  guano  u jednego  najobfit­
sze  s k u t k i , u d rugiego żadnych . Obaj gnoili w ten 
Sam sposób; obaj tłus tym  gnojem. Rzecz ta  z d a w a ­
ł a  się  być nie do w y jaśn ien ia ,  i dopiero gdy zapy ­
tan i ciż g o sp o d a rz e :  Jak iby  ga tunek  bydła  t r z y ­
mali ? o d r z e k l i , że jeden  ho'duje krowy, a  drugi 
karm i w o ły ,  zna laz ł  s ię  k lacz  do tej tajemnicy. 
P rzedsięw zię ta  ana lyza  g u a n a  i m leka,  o k az a ła ,  że 
wszystko co zaw ierało  się w mleku, za  pomocą guana 
pokryte być mogło. G ospodarz  k tóry hodow ał u siebie 
krowy, w yprow adził  w szys tk ie  użyteczne części s k ł a ­
dow e,  jakoto: fosforan wapna, potaż, sodę azot,  w 
postaci mleka; s ą s ia d  zaś  j e g o , k tó ry  woły w po­
dobny sposób makucham i karm ił,  ta k ą  mnogość istot 
tych, w prow adził  nawozem sta jennym  w rolę s w ą ;  
że gnano  na jm ie jszego  sk u tk u  wywrzeć nie mogło. 

•  Widzimy tedy że w łasność  naw ozu zaw is ła ,  nietylko

od w łasności spożytego  p rzez  zw ie rzę ta  pokarm u, 
lecz także od p rzy rodzen ia  i s tanu  karm ionych zwie­
rzą t .  Inne zbyt często  za daw ane  pytanie je s t  t o :»  
W jak im  s tan ie  rozk ładu  gnój sta jenny , n a  pole w y­
wieziony być powinien* ? Rozróżnione s ą  dziś zda­
n ia  między gospodarzam i względem stopn ia  ro z k ła ­
du, w jak im  najpożyteezniej je s t  nawóz sta jenny po ­
w ierzać gruntowi. My sądzim y,  że rozw iązan ie  tej 
ltwestyi zaw is ło  od rodzaju roś lin  w naszych  gospo­
dars tw ach  hodowanych. Wiadomo, że n iezaw sze  te  
sam e upraw iam y r o ś l i n y ; zachowujemy w tej mierze 
pew ną onych p r z e m ia n ę ; upraw iam y bowiem tu rn ip s ,  
jęczm ień ,  koniczynę , pszenicę i t. d. a między te- 
mi po sobie nas tępu jącem i roślinami w ielka zacho ­
dzi różn ica .  I tak, tu rn ipg  ma wielkie liście, i p rzy  
swym szybkim zw roście  dosięga znacznej wielkości; 
inne roś liny  n. p. nasze  ozime zboża ro sn ą  bardzo 
powoli i stopniowo. J a s n a  tedy, że na jw iększą  ilość 
rozpuszcza lnych  pierw iastków  tyra roślinom p o d d a ­
wać winniśmy, k tó re  na jsporze j  ro sną .  R ozpuszcza l­
nych c ia ł pod te rośliny  użyć trzeba ,  k tóre  sobie je  n a j ­
prędzej p rzysw aja ją  z g n o ju ;  mniej za ś  ro z p u sz c z a l ­
ne pod te ob racać  rośliny  które n a jp ó ź n ie j , n a jp o -  
wolniej takowe n a  swój o b raca ją  użytek. Z as tosow u- 
j ą e  te p raw id ła ,  znajdziem , że nawóz w pewnej mie­
rze  tym ro z p u sz cz a ln ie jsz y  będzie, im bardziej j e s t  
rozłożony. Początkowo je s t  on prawie n ie rozpuszcza l­
ny, lecz przez n ieus tann ie  odbywający się  p roces  
rozk ładu  i gnic ia , s ta ją  się  za w ar te  w nim is to ty  
rozpuszezalnem i,  ta k  że wtedy o wiele prędzej dz ia ­
ła .  D latego rozłożony  naw óz p rzydatn ie jszy  je s t  pod 
ta k ie  roś l iny ,  które szybko rosną ,  św ieży z a ś  pod 
rośliny  z p owolniejszym wzrostem. *)

fD ofcończen ie  n a s tą p i -3

*) Że fura przegniłego nawozu znacznie w ię­
k szą  ma w artość niźli fura św ie że g o , to następującą 
ma przyczynę: W yw iera tenże w iększy skutek; gdyż  
w  ogólnym procesie rozkładu nawozu wstrzym any  
zostaje ammoniak, i cała ilość redukuje się na małą 
kupkę. Mamy przeto podwójną ilość istot mineral­
nych, podwójną ilość ammoniaku; gnój utraca jeno  
w ęg lik  i wodoród. Praktyka nie wspomina o żadnym  
wypadku, w którymby się przegniły nawóz nie okazał 
skuteczniejszym . Jasną powinno być rzeczą, że , gdy­
by nawóz z  samych rozpuszczalnych istot się sk ła­
dał, i te na deszcz wystawione były, najgorszy w y ­
padłby rezultat. R ozłożony na,wóz zostałby wprzód  
spłókany, zanimby go rośliny obrócić mogły na swój
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Komitet Towarzystwa gospo dar- 
skiego do jenerała Dezyderego 
Chłapowskiego, członka korespon­

dującego tegoż Towarzystwa.
Zapewne wiadomo juz Fana być musi, ze od dnia 

15 maja r  b. pańszczyzna u s ta la  w całej tej części 
M ałe jpo lsk i, którą dziś Galicyą nazywają. Bogu 
dzięki, że juz  raz ta zapora postępu rolnictwa, tego 
jedynego u nas przemysłu krajowego, oraz oświaty 
powszechnej między ludem, upadła na wieki, a  z 
nią upadła nienawiść jednej części ludności przeciw 
d ru g ie j ; z czego wspólni nasi nieprzyjaciele przez 
półwieku przeszło tak  dobrze umieli korzystać, ze 
przed dwoma laty (w lutym 1846) pojawiły się u nas 

, w Tarnowskim sceny okropne, największy zgroza 
przejmujące i zmuszające wierzyć: źe bez wolności 
1 oświaty można z ludem prostym i zbałamuconym 
powrócić do stanu barbarzyństwa i zwierzęcej dzi - 
kości.

Wszakże niemały kłopot mają nasi właściciele 
zwłaszcza dóbr większych z robotnikiem w dzisiej­
szych czasach wzburzenia umysłów powszechnego 
I rozwolnienia dotychczasowych węzłów feudalnych. 
Ten kłopot o tyle się powiększa, o ile zmiany te 
zastały  nas wcale nieprzygotowanych: albowiem 
zaskoczyły raptownie i prawie powszechnie niespo­
dzianie.

Przesilenie finansowe w Austryi i brak monety 
brzęczącej, z zatamowania wewnętrznego i zewnę­
trznego handlu pochodzące, lub przez łudzi złej wo­
li umyślnie przygotowane, wszystko to szkodliwie 
na stosunki nasze rolnicze działa. Zrobiono wpra­
wdzie wniosek na ogólnem zgromadzeniu naszego towa­
rzystwa dnia BO stycznia r b. względem ułożenia planu 
zmiany w stosunkach rolniczych bez pańszczyzny (któ­
rej zniesienie instynktowo niejako przeczuwano); ale

u żytek .  T w ierd ząc ,  ż e  np. fura stare g o g o o ja  w ięce j  
warta, niźli fura św ie ż e g o ,  nie dowodzę tein, aby  osta­
teczny  rozkład gn oju  koniecznie był potrzebny; r o z u ­
miem t y lk o , ż e  g d y  dw ie  fury przez  ferm entacyą  
gnoju, na jednę się zredukują, fura takiego gn oju  
w ięce j  warta, od fury  n ierozłożonego . Powtarzam  
tak że ,  ż e  ro z ło ż o n y  n a w ó z  dla tych rośhn jest  naj­

lep szym  które sz y b k o  rosną. W id o c z n a , ż e  ro­
ś l in y  szy b k o  w e g ie fu j ą c e , jak  koniczyna, turnips,  
to mieć muszą co ich szyb k i w z r o s t  podnieca.

zanimeśmy zdołali nad wnioskiem tym dłużej się 
zastanowić, zaskoczyły nas wypadki czasowe i po­
mieszały nam wszystkie szyki.

Komitet nieustający Towarzystwa gospodarskiego 
jako wyobraziciel rzeczonego towarzystwa w obec 
całego narodu, poczytując sobie za święty obowią­
zek służyć krajowi z całą gorliwością w dzisiejszych 
przykrych czasach przechodu, udaje się do szano­
wnego cz łonka , jako w całej Polszczę zaszczytnie 
znanego ze światła  i szczęśliwego prowadzenia go­
spodarstwa, z uprzejmą prośbą, ażebyś raczył nam 
udzielić dokładnego opisania sposobu zabezpieczenia 
sobie roboty, używanego w gospodarstwie wiejskiem 
bezpańszczyznianem w Wielkopolszcze, oraz zechciał 
nadesłać nam w kopii swój plan do założenia in­
stytutu agronomicznego przygotowawczego, któryś 
Pan kolegium ekonomicznemu w Berlinie przed kil­
ku laty przedłożył: Towarzystwo bowiem nasze chcia­
łoby na kilku lub kilkunastu punktach w kraju na­
szym założyć, ile możności najprędzej,  podobne in- 
stytuta. We Lwowie, dnia 11 lipca, 1848 r.

O d p o w i e d ź  j e n e r a ł a  C h ł a p o w s k i e g o .
Z Turwi, 23 lipca 1848.

Jak zastąpić pańszczyznę? trudno odpowiedzieć 
w odległości: ponieważ zależeć sposób musi od s to ­
sunków każdej miejscowości.

Przypuszczam, ze się nic nie stało do' przygoto­
wania gospodarstwa do tej zmiany, że ludzie nie 
zaraz  na dnie r.ajmować się będą, że nie masz za 
co za raz  koni, wołów i narzędzi kupić do zas tąp ie ­
nia pańszczyzny; trzeba więc mniej roli up raw iać , 
w łanach odleglejszych należy posiać na wjosDę ko­
niczyny białe z rajgrazem angielskim i te pozosta­
wić kilka lat na pastwisko i siano, przezco przybę­
dzie inwentarzy, chociaż go się nie kupi, ponieważ 
lepiej pasione się pomnożą. Bliższe zaś łany trzeba 
staranniej swoim pociągiem uprawiać i stosowny do 
rodzaju ziemi zaprowadzić płodozmian czyli kolej. 
Do pociągów rzecz oczywista potrzeba ludzi, i od 
miejscowości zależy, czy oni mają być parobcy na 
zasługi czy też zagrodnicy a może jedno i drugie; 
należy takich ludzi urządzić a pozbyć się lokajów, 
strzelców, stangretów, masztalerzy-

Co do ilości ludzi i koni, zastąp ić  pańszczyznę 
mających, przytoczyć tylko mogę to co się tutaj u 
mnie przed 30 laty w tym względzie stało. W tej tu 
wsi zastałem 24rech gospodarzy, którzy robili 4 dni



—  259 —

w tygodnia zaprzęg iem , to jest  orali, bronowali i 
nawóz wywozili i zboże na t a r g i ; dotego dawali po 
dwóch ludzi, a dwa dni po jednym. Zastąpiłem tę 
całą pańszczyznę sześcioma fornalLcami po cztery 
konie, ośmioma zagrodnikami (tutaj komornikami 
nazwanemi) i sześciu dziewkami 1 zapewnić mogę 
iż każda robota poszła prędzej i lepiej niż dawniej.

Zresztą wielka różnica za jść  musi w urządzeniu 
gospodarstw w zachodniej a wschodniej części Ga- 
lic-yi. Gdybyście, kochani rodacy, rozumieli że moja 
bytność tam mogłaby być użyteczną, za świętąbym 
uważał powinność przybyć, najprzód do Tarnowa 
do Sanguszki, i tam obznajomić się z położeniami 
kilku gospodarstw i z stosunkami ludzi, a potem 
pojechać w okolicę Lwowa i tam toż samo uczynić, 
poczembym dopiero mógł dawać rady, które, gdyby 
były skutecznemi, najszczęśliwszym bym się poczytał-

Co się tyczy szkól rolniczych, potrzeba najprzód 
żeby było w biegu kilka gospodarstw wzorowych, 
nieużywająeych pausztfżyzny. Lubo teoretycznych 
wiadomości nabyć można i bez gospodarstw , prze­
cież bez takowych zdolnych do wykonania ludzi się 
nie wykształci, a do rozpoczęcia i zaprowadzenia 
trybu gospodarstwa rozumowanego, sami właściciele 
się wziąść muszą : oni tylko sami na swojem, śmia­
łość do wykonania potrzebną mieć mogą.

Przygotowawcze nauki potrzebne a przynajmniej 
wielce użyteczne do prowadzenia gospodarstwa, na­
być się mogą w szkołach w mieście, jako to fizyka, 
chemia, botanika, geologia, mechanika, weterynarya; 
ale po nabyciu tych, zawsze potrzeba potem w go­
spodarstwach wzorowych nabyć praktyki.

Do tego więc macie czas jeszcze, i chętnie wam 
udzielę tego, co tutaj my zaprojektowali byli. Kore- 
spondencya moja z rządem w tyra względzieby się 
wam na nic nie p rzyda ła ;  toczyła się ona tylko o 
języu. Rząd chciął żebym w dwóch językach za ­
łoży! tutaj szkołę, inaczej pozwolić nie chciał, a my 
prócz ważniejszej przyczyny, dostatecznych do tego 
nie mieliśmy funduszów. Pozdrowienie serdeczne 
zasyłam. D. Chłapowski.

W IADOMOŚCI H AND LO W E.
Z S a d o g ó r y  n a  B u k o w i n i e ,  29 lipca. Żni­

wa rozpoczęły się w naszej okolicy jeszcze w pierw ­
szej połowie b. m. Żyta i pszenice są średnie, jęcz-

i

miona złe i małe. Tylko żyto można było w snopy 
wiązać, inne gatunki zboża musiano po największej 
części kosić i w kopice zgrabyw ać: bo były małe na 
s ło m ę . Z powodu ustawicznej posuchy siana jest  
bardzo mało. Miejscami koszono łąki, ale zbiór s ia ­
na tak był lichy, że pracy nie wynagrodzi!. )Vidokina 
kukurudzę i kartofle są  także bardzo złe : kukuru- 
dza bowiem je s t  mała, rzadka i jeszcze kwitnie. N a 
wielu miejscach nawet nie powschodziła i te miejsca 
przeorano i hreczką zasiano. Kartofle z powyższej 
przyczyny mało mają ziemniaków, a tak rok ten 
możemy do złych policzyć. Prócz tego na wielu miej­
scach pokazuje się szarańcza, która pola niszczy i 
cholera z Multan doszła już do Czerniowiec. Od dnia 
l  lipca r. b, pańszczyzna ustala na Bukowinie, ce­
ny robocizny są  umiarkowane: kosarz bierze- dzien­
nie 20. k. m. a za związanie mandia (’/ 2 kopy) 
zboża dajemy 6 k. m. Bandel jeszcze zawsze je s t  
zatamowany i ogranicza się na wewnetrzy obrot: 
korzec pszenicy kosztuje 8 zlr, żyta 7 zfr. jęczmie­
nia 6 z ł r . , owsa 4 złr. 36 kr. hreczki 6 z!r. 20 k r -  
kukurudzy 7 złr: w. w. Wadra (12 ók) szumówki 20 
stopniowej kosztuje 5 złr. 40 kr. w. w.

Z C z e r n i o  w i e c  na B u k o w i n i e ,  29 lipca. 
Nasz ja rm a rk  na ś. Piotra, który zwykle trwa 14 
dni, rozpoczął się d 11 b m. Wielu gości przybyło 
wprawdzie z tow aram i, ale mało było kapujących , 
ztąd nie najlepiej wypadł. Na bydło nie masz także 
kupca: gdzie dawniej kilka tysięcy wołów do Galicy* 
kupowano, teraz ledwie kilka par do sąsiednich obwo­
dów kupiono i to po miernych cenach. Włościanie dla 
braku pas'zy zmuszeni są przedawać swe bydło i 
t racą po 40 do 50 złr. w. w. na parze wołów. Ko­
ni jes t  bardzo mało średniego gatunku i te są  t a ­
nie. Parę wołów lepszych można teraz kupić za 100 
złr. m. k. za które dawniej trzeba było 130 z łr  ro. k .  
dać. Brak monety brzęczącej utrudza obroty handlo­
we, kilku tutejszych starozakonnych otworzyło kan­
tor wexlarski, gdzie każdy banknoty do 10 złr. n a ­
tychmiast na srebro wymjenić może.

Najbliższy ja rm ark  w Sadogórze zaczyna się d. 
8 sierpnia na który spodziewają się bydła rogatego 
tylko z Multao,

Z Z a l e s z c z y k  31 lipca. Żniwa rozpoczęły się 
tu już  wszędzie od dni dziesięciu, ale średnio biorąc 
nie można ich nazwać dobremi. Oziminy nie najle­
piej się uda ły , siana i paszy jest mało, a ztąd by-
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dło skąpo p r ze z  zimę żywione być będzie mogło.  
Ostatnie deszcze poprawiły nieco hreczki ,  k u k u r u -  
dzy i k a r t o f l e , a  jeżeli  j e szcze deszcz będziemy 
mie l i ,  zi emiopłody te powinnyby dobrze zarodzić .  
Pok łady  pod oziminy s ą  ju z  po największej  części  
porobione i zasiewy tego roku wcześniej  niż zwykle 
porob ione będą.

Tegoroczne gatunk i  zboża  nie mają j e szcze s t a ­
łej  ceny, za  korzec pszen icy płacą  t e raz  4  zł r ;  ży ta  
2  zl r .  48 kr.  jęczmienia  2  zł r .  , kukurudzy  3 z ł r  12 
kr .  owsa 1 zlr.  36  kr.  Za  ce tna r  s i an a  płacą  1 z ł r  
30  kr.  słosny 30 kr,  m k. Z a  funt  mięsa 9 kr.  w. w. 
m a s ła  16 kr.  m. k. Za  garn iec  ókowity,  n a  30  s t o ­
pni,  46 kr.  m. k. Spław na Dnies t rze  w mies iącu  
czerwcu r.  b. s k ła d a ł  się z 23  gala rów i 10 t r a t ew;  
n a  tych s t a tkach  wyprowadzono 770 belek budulcu,  
3140  t a r c i c ,  700 forsztów,  39000  gontów i 17000  
dranic .

Wszelki  hande l  z a t a m o w a n y , zt ąd  to i s p ła w  
dn iest rowy w przeszłym miesiącu t ak był n ie znaczny .

Z G o r l i c ,  1 s i e rpn ia .  Ż n iw a  w okolicy n a ­
szej  ju ż  w większej  części  ukończone,  j e szcze  tylko 
owsy i miejscami j a r e  pszen ice pozos taj ą  w polu. 
Dawno  nie były one t a k  wczesne j a k  t e r a z : są 
p rzytem wcale obfite, mianowicie pszenice  ozime są  
bardzo  p lenne ;  w ogóle oziminy lepiej zrodzi ły  n i ż  
j a rz yny ,  a z tych os ta tnich ,  szczególniej  jęczmionom 
i j a re j  psźenicy zaszkodzi ł a  wiosenna posucha,  z a ­
wsze  atoli  będą one namłotne,  lubo nie są  kopne.  
Zbiory wszelkie idą  tuta j  sporo,  a, chociaż s ą  k o s z ­
towniejsze t e r a z :  gdyż najmniejszą dziś  pracę  o p ł a ­
cić potrzeba,  o robo tn ika  wsze lako nietrudno,  i mie­
wamy go podostatkiem,  p łacąc  od s i e rpa  po 2 ł  kr .  
od kosy po 2 5  do 3 0  kr.  w. w. za  dzień od w sc h o ­
du do zachodu słońca.

Ziemniak i  zdaje się,  że odegra ły  ju ż  swą  rolę, 
i tego roku niewiele z nich będzie; j u ż  nać cze rn ie ­
je,  i zna ny  ów n ieznośny  wydaje odor.  Psucie się 
ich tegoroczne u n as  datować należy od 21 go l ipca 
biedy wśród  nawalnej  ulewy, t aka  mnogość rozwi­
nę ła  Się e lektryki  u jemne j ,  że jej wpływ i skutki  
naza ju t rz  widocznemi były.  Lud nazwał  deszcz  ten 
deszczem s i a r c z y s t y m ,  wyprowadzi ł  zeń n i e ­
pomyślne dla kartofli w n i o sk i ,  i nie omyli ł  s i ę .

Lubo p rzebupnicy  żydowscy za  kupnem zboża uwijać 
s i ę  zaczyna ją ,  (zapewne chcąc ko rzys tać  z t e raźniej ­
szego przesi lenia f inansowego u obywateli  z iemskich) ,  
niema ono na te raz  j e szcze pewnej realnej  ceny,  al e 
tylko nominalną .  N a  os ta tnim naszym ta rg u  s p r z e ­
dawano  korzec pszeniccy po 5 złr.  12 kr.  do 5 zł r .  
24  k r .  żyta  po 4 zł r .  24  kr.  jęczmienia po 3 złr.  
12  kr.  m, k. Okowity garn iec  płacą  t e ra z  po 1 złr.  
m. k „  jeżel i  zi emniaki  u legną zupełnej  zag ła dz i e ,  
pójdzie ona  niezaprzeczenie  w górę,  bo ik o n su m cy a  
onej się powiększa .

Brak monety brzęczącej  j e s t  u nas  wielki,  b a n ­
knoty nie mają nominalnej  wartości .  Operacye h a n ­
dlowe napo tyka ją  te n ieprzełamane z a w a d y ; p r z e ­
mysł ,  handel  i rolnictwo cierpią  n iezmiernie;  p r o -  
dukcya maleje a  upadek bogactwa krajowego w s z ę ­
dzie dotykalny,  z a g r a ż a  wszys tkim stosunkom to ­
warzyskiego  życia.  J e s t  to położenie k rytyczne c a ­
łego k ra ju  które j e s t  wynikłością nietylko choroby 
pańs twa  Aus t ryack iego,  ale nawet spekulacyi  in d y ­
widualnej .  Wszędzie u n as  wykupują i ś c i ąga ją  
monetę brzęczącą ,  wymiana banknotów zawsze  j e ­
szcze  t rudn a  a s t r a t a  p rzy  wymianie wynosi  3 złr.  
na  sto,  i więcej.  I. Ż.

flwiadomicnie.
W Tomie III Rozpraw towarzys twa  go spodar ­

skiego,  przy końcu sp r awozdan ia  Komitetu na d. 
3. l ipca 1847  z czynności  półrocznych,  znajduje się 
wzmianka o na rzędz iach  rolniczych na  wystawę p rze ­
żeranie przywiezionych,  z tem nadmienieniem iż 
na rzędz i  potrzebnych,  po cenach obok położonych,  
każdy  u mnie dostać może. Gdy w sku tek tego od­
bieram częs te  wezwania ,  pozwalam sobie sp r o s t o ­
wać to oznajmienie z prośbą aby j e  r edakcya  w p i ­
śmie swojem umieścić raczyła .

Narzędz ia  przezemnie  wystawione robiłem do 
własnego  użytku ponajwiększej  części  z wzorów z 
f abryki  znanej  P. Pla te  w Zwierzyńcu w kr. Polskim 
wychodzących.  Aby na rzędz ia  rolnicze zupe łnie  s w e ­
mu celowi odpowiedzia ły,  winny być robione dok ła ­
dnie,  przez biegłych rzemieś lników;  te warunk i  mo­
że tylko zapewnić robota f abryczna,  dozwolająca bez- 
p rzes tannego  dozoru.  Nie mogąc sam uczy nić zadość 
takowym, czuję się spowodowanym odwołać ogłosze­
nie przez tow arz ys t wo  rolnicze zrobione a  na to ­
mias t  polecić tu fabrykę P. Plate wspomnianą powyżej 
z której  narzędzia  wychodzące odznacza ją  się t r w a ­
łośc ią  i na ie /y tem wykończeniem.

Życzącym najchętnie j  u ł a twię znies i enie się z 
f abryką i p rzesy łkę machin z niej wychodzących.

W Sieniawie,  31 l ipca 1848.  M a x .  O b o r s k i

O d p o w ied z ia ln y  red ak tor  S tan isław  P rzy łę c k i. K u k lad  i  druk P io tra  P illera'


